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Urocza Virginia Walii, słynna amerykańska gwiazda filmowa 
poskramia Pala O' Malłey, swego krnąbrnego małżonka w wy­
twornym a pikantnym melodramacie wytwórni Uniwersał Piet. 

Corp. —  p. t. „W ynajęta żona".

74 łeś) ifcjzfeja
Pan Sokołowski nie dał się wziąć na kawał

Kwiatki 
biurokraci*

14.10 A B C  1926 Nr. 21

Hale kadłubów samolotowych

w Podlaskiej wytwórni samolotow w Białej.

24 samoJrty
co miesiąc wylatuje z hangarów wytwórni 

podlaskiej

Ulicą Puławską jechał sobie 
pan Jan Sokołowski (Dawidów, 
gmina Falenty). W  pewnym 
momencie do furmanki p. Jana 
podszedł jakiś obywatel z pioś- 
bą o podwiezienie go kawałek 
drogi Uprzejmy, a uczynny 
gospodarz nie miał nic przeciw­
ko temu, nieznajomy usiadł 
więc koło niego i podróżowali 
razem. Po chwib nieznajomy 
podziękował panu Janowi, wy­
siadł z wozu i udał się w dalszą 
drogę p; .cbotą.

Cała ta mampulacja wrydała 
9ię panu Sokołowskiemu dosyć 
podejrzana, wobec czego schwy­
cił się za kieszeń i ..

Skonstatowano brak portfe!u 
z tysiącem złotych gotówki.

Z miejsca nawrócił p. Soko­
łowski t począł gonić uciekają­

cego złodzieja. Przed domem 
Nr. 4 przy ulicy Ursynowskiej 
złodziej spostrzegł się, że nie u- 
cieknie i drapnał do bramy, 
przez podwórze i do piwnicy.

Pan Sokołowski za nim.
W  p'wr"cy zawrzała straszna 

walka,przyczem p Jan tak ści­
snął za gardło złodzieja, że ten 
nk ledwie „puścił ostam ą pa- 
rę '.Nadbiegła policja, złodzieja 
zawiodła do konusarjatu, gdzie 
odebrano mu skradzione pienią­
dze i zwrócono prawemu wła­
ścicielowi.

Rolę złodzieia, bez powodze­
nia, zagrał p. Jan Witkowski 
(Z;elonka, gm. Marki).

Na przyszłość p. Sokołowski 
nie będzie tak chętnie woził 
przygodnych nieznajomych.

W  kancelarji w iosennej w 
Ą.bbeviHe la Rivicre pracował 
w charakterze pomocnika u- 
rzędnik miejscowego urzędu 
podatkowego, oczekujący wy­
roku za nadużycia i defrauda­
cje, popełnione w urzędzie. 
Rozmyślania nad obrona nie 
przeszkadzały nieuczciwemu u- 
rzędnikow; w pracy w kancela- 
rj> więziennej. Pracował su­
miennie i skrupnlatn;e, tak, że 
zasłużył sobie na pochwalną 
wzmiankę w raporcie dyrekto­
ra więzienia.

Jakież było jego zdziwienie, 
kiedy na krotko przed swą roz­
prawą znalazł w dzienniku u- 
rzędowym „Journal Officiel" z 
17 kwietn>a 1926 swą nomina­
cję na poborcę 3 klasy w E- 
tampes w uznaniu „za położone 
zasługi".

W idoczni: mini der sprawie­
dliwości, nie sprawdzając w ca­
le, że tu chodzi o więźnia, swą 
wzmiankę pochwalną zakomu­
nikował mmistrowi skarbu, 
przełożonemu nieuczciwego u- 
rzędnika, a ten nie miał nic lep­
szego, jak go awansować.

Sąd jednak był innego zda­
nia co do zasług owego urzęd­
nika ' na rozprawce skazał go 
na 13 miesięcy więzienia.

N a j ...
N a jm łodszy  m is trz  k o la rsk i 
W arszaw y, W c j tu i Zaw adzk i 
p rzedstaw ia  s ię  c zy te ln ikom

Najmłodszym mistrzem ko­
larskim Warszawy jest dwulet­
ni Wojtuś Zawadzki, który za­
miłowanie do roweru odziedzi­
czył po swym tatusiu, znanym 
kolarzu i fabrykancie rowerów 
(Ragatela 8).

Ponieważ mały Wojtuś nie- 
dość l iegle jeszcze włada swą 
mową ojczystą, chociażby z te­
go powodu, że ma tylko dwa 
latka —  w rozmowie z przed­
stawicielem ABC wyręcza go 
tatuś.

—  Trudno chłopaka utrzy­
mać —  powiada p. Zawadzki — 
ciągnie go do roweru, że aż 
czasem boie się, żeby mu nie 
przytrafiło się jakieś nieszczę­
ście. A  broń Boże nie pomóc 
mu przy wiiadaniu; bo bez po­
mocy nie potrafi się wczołgać 
na siedzenie...

—  Prawda to, Wojtusiu —  
pytamy małego tłuścioszka, 
który przysłuchuic się z uś­
miechem naszej rozmowie

—  Tlak ja łubie lowely...
To wszystko co w „wywia­

dzie" udziela nam to prawdzi­
we „cudowne dziecko'1 roweru.

—  A  należysz już do Towa­
rzystwa Cyklistów? —  próbó- 
jemv.

Bobuś śmieje się; wyręcza go 
ojciec.

—  Narazie nic —- powiada z 
uśmiechem —  ale na wyścigi go 
zabieram Zna juz i Langego i 
Podgórskiego, Łazarskiego, a 
ostatnio widział Vertuę... Pod­
czas „Cyklopedestre‘u" „wali 
obok innych... nawet pierwszy 
wjechał na Dynasy, prowadząc 
za sobą zawodi lików.

— Może wyrośnie z niego, 
kiedyś dorosłv mistrz — pocie­
szamy oica Wojtusia.

— Może... —  pociesza się na 
pożegnanie właściciel obiecu­
jącego malca.

Nie 'est tak źle z polską wy­
twórczością własnych samolo­
tów, skoro tylko jedna z czte­
rech krajowych fabryk w Bia­
łej, wysyła do swych hanga­
rów co miesiąc 24 nowiutkich 
samolotów, lśniących farbą i 
okuciami.

Do tei imponującej cyfry do­
prowadzono ostatnio w tej 
kwitrącej wytwórni.

Od r. 1923, t. j. od chwili za­
łożenia wyszybowało już z 
Białej Podlaskie] 140 srebrnych 
ptaków w służbę polskiemu 
lotnictwu.

Jeśli chodzi o tvp samolo­
tów, to w chw iii obecnej wy­
konują się jedynie samoloty ty­
pu Potez na mocy licenc,, fa­
bryki francuskiej. Nowy typ 
jest w opracowaniu. Będzie go­

tów w początku roku przyszłe­
go, wykończony całkowicie z 
materjalów kiajowych, co do­
tychczas było uważane za do­
skonałość me do osiągnięc;a.

Koszta budowy samolotu wo­
jennego wynoszą 25 tys. zł., 
mniej więcej drugie tyle motor 
iirmy Lorraine i Dietrich, o sile 
400 IIP.

Materjały, zużywane na bu­
dowę aparatu są w przcwrażncj 
mierze pochodzenia polskiego, 
a mianowicie: drzewo (sosna, 
jodła, topola, jesion), rury sla- 
lowe, blachy m;edziane, o ło ­
wiane, rury gumowe, śruby, ki­
szki i opony; sprowadza sie na­
tomiast oprócz motoru, chłod­
nic i przyrządów mierniczych, 
aluminium.

P o l n y  k w i a t  z  n o d  Ł o w i c z a

Wieśniacy zpod Łowicza wiernie zachowują swo, przepiękny 
strój; szczególnie urok mają stroje niewieście o żywych bar­

wach polnych kwiatów.

m

N a j m n i e j s z y  r o w e r  i  n a j m n i e j s z y  
• o y ^ lis ta

Mały Wojtuś Zawadzki jest godnym synkiem swego papy, 
ktorego Warszawa zna już z przedwojennych rekordow.

CEN OGŁOSZEŃ: W  tekście 1 mm. na 1 szp. (łam pięcioszpalto w y )-5 0  gr., Komunikaty- 7 5  gr.Zwyczajne (łam 10-szpaltowy) -1 5  gr„ Drobne 1 słowo— 10 gr
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